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    Wszel­kie po­do­bień­stwo doosób isy­tu­acji rze­czy­wi­stych jest jak naj­bar­dziej za­mie­rzo­ne.

  


  
    PROLOG


    Mło­dy igla­sty las wtym miej­scu był szcze­gól­nie gę­sty. Wy­so­ka, zbi­ta ścia­na zie­le­ni cią­gnę­ła się jak okiem się­gnąć. Mia­ło toswo­je do­bre stro­ny – wtym la­bi­ryn­cie ła­two by­ło znik­nąć. Pa­li­sa­da ru­dych pni wo­kół ogra­ni­cza­ła wi­docz­ność dokil­ku­na­stu me­trów, anie­wy­so­kie pa­gór­ki da­wa­ły złud­ne po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Tyl­ko wszech­obec­ne ga­łę­zie iga­łąz­ki za­ha­cza­ły omun­du­ry iopo­rzą­dze­nie, coupo­dab­nia­ło marsz doprze­dzie­ra­nia się przez nie­koń­czą­ce się kol­cza­ste krza­ki.


    Ten las odin­nych róż­ni­ło jesz­cze coś. Ka­pi­tan Ti­mo­thy Walsh za­uwa­żył to, gdy tyl­ko de­san­to­wał się zeswo­imi zwia­dow­ca­mi zBlack Haw­ka UH-60. Wszyst­ko wy­glą­da­ło namar­twe. Nie wi­dział inie sły­szał pta­ków, oobec­no­ści dzi­kich zwie­rząt nie wspo­mi­na­jąc. Wpo­wie­trzu uno­sił się swąd spa­le­ni­zny, che­mi­ka­liów icze­goś, coka­pi­ta­no­wi ko­ja­rzy­ło się zpro­sek­to­rium.


    Walsh isied­miu je­go lu­dzi nie by­li żół­to­dzio­ba­mi. Ja­ko zwia­dow­cy 62 MEU (Jed­nost­ki Eks­pe­dy­cyj­nej Pie­cho­ty Mor­skiej) wi­dzie­li nie­jed­no, zwłasz­cza wprze­cią­gu ostat­nich pa­ru ty­go­dni.


    Nie­któ­rym aż trud­no by­ło uwie­rzyć, że jest do­pie­ro 20 ma­ja. Jesz­cze 9 ma­ja nic nie wska­zy­wa­ło nawy­buch świa­to­we­go kon­flik­tu. Nie­mniej ter­ro­ry­ści, któ­rzy opa­no­wa­li ro­syj­skie wy­rzut­nie ra­kiet ba­li­stycz­nych, wie­dzie­li, coro­bią. Je­den po­cisk spadł naMo­rze Kar­skie wprost nano­we po­la wy­do­byw­cze ro­py iga­zu, nisz­cząc przy oka­zji luk­su­so­wy wy­ciecz­ko­wiec zty­sią­ca­mi lu­dzi napo­kła­dzie, wśród któ­rych zna­lazł się pre­mier Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej Dmi­trij Mie­dwie­diew. Dru­gi, któ­ry pró­bo­wa­no ze­strze­lić do­pie­ro tuż nad Mo­skwą, wy­wo­łał wsto­li­cy efekt elek­tro­ma­gne­tycz­ny onie­spo­ty­ka­nej dotej po­ry ska­li. Da­lej wszyst­ko po­szło już szyb­ko. Ro­sja za­czę­ła pę­kać wszwach, Wła­di­mi­ra Pu­ti­na nie prze­ko­na­ły za­pew­nie­nia, że Sta­ny Zjed­no­czo­ne nie ma­ją ztym nic wspól­ne­go, apa­rę nie­prze­my­śla­nych po­su­nięć po­sta­wi­ło spra­wy po­mię­dzy mo­car­stwa­mi naostrzu no­ża.


    •


    Idą­cy wszpi­cy zwia­dow­ca przy­sta­nął. Gdy znie­ru­cho­miał, zuczer­nio­ną twa­rzą iwka­mu­fla­żu, stał się zu­peł­nie nie­wi­docz­ny. Resz­ta po­szła zaje­go przy­kła­dem, po­szu­ka­ła ukry­cia isto­pi­ła się zte­re­nem.


    – Ococho­dzi? – za­py­tał Walsh przez ra­dio.


    – We­dług GPS-ajuż pra­wie do­tar­li­śmy – usły­szał wod­po­wie­dzi.


    Ka­pi­tan zer­k­nął nawła­sny heł­mo­wy HUD ispraw­dził po­zy­cję. Ka­pral miał ra­cję. Znaj­do­wa­li się naj­wy­żej pięć­dzie­siąt jar­dów oddro­gi bę­dą­cej ce­lem mi­sji. Ro­zej­rzał się po­now­nie, bydoj­rzeć nie­bez­pie­czeń­stwo. Ci­sza jak wcze­śniej. Na­wet naj­lżej­szy wia­te­rek nie szu­miał po­mię­dzy ga­łę­zia­mi, je­dy­nie smród wy­raź­nie się na­si­lił. Ob­ró­cił się ido­strzegł wbi­tych wnie­go sześć par oczu. Lu­dzie za­cho­wy­wa­li spo­kój, choć czu­ło się na­pię­cie.


    – Na­przód.


    Przed nim zza­cho­du nawschód roz­cią­gał się garb te­re­nu. Walsh za­trzy­mał wszyst­kich isam się nanie­go wspiął. Mniej wię­cej wpo­ło­wie pa­gór­ka sku­lił się wso­bie, opadł nako­la­na ipo­ło­żył nabrzu­chu. Ostat­ni od­ci­nek po­ko­nał, od­py­cha­jąc się tyl­ko sto­pa­mi. Wy­sta­wił dogó­ry ka­ra­bi­nek M4 zza­in­sta­lo­wa­ną ka­me­rą. Nawy­świe­tla­czu zo­ba­czył, coznaj­du­je się zawznie­sie­niem. Prze­łknął śli­nę – wła­śnie cze­goś po­dob­ne­go się spo­dzie­wał. Uniósł się, przy­ło­żył au­to­mat dora­mie­nia isam spoj­rzał napo­bo­jo­wi­sko. Przed nim roz­cią­gał się wi­dok jak zsen­ne­go kosz­ma­ru. Pod­czas nie­daw­nej ofen­sy­wy wojsk Fe­de­ra­cji wtym wła­śnie miej­scu zo­sta­ła zbom­bar­do­wa­na ro­syj­ska bry­ga­da. Conaj­mniej kil­ka­set wra­ków czoł­gów, bo­jo­wych wo­zów pie­cho­ty, po­jaz­dów zwia­dow­czych icię­ża­ró­wek za­śmie­ca­ło szo­sę wio­dą­cą zPsko­wa doVõru wEs­to­nii.


    Tozgru­po­wa­nie na­wet nie zdą­ży­ło po­wal­czyć. Su­per Hor­ne­ty iFal­co­ny do­rwa­ły jetuż zagra­ni­cą. Na­lo­ty po­wta­rza­ły się aż doskut­ku, tojest docza­su zu­peł­ne­go wy­klu­cze­nia go zdzia­łań. Nie trwa­ło todłu­go – poobez­wład­nie­niu sys­te­mów prze­ciw­lot­ni­czych przy­szła ko­lej naod­dzia­ły pan­cer­ne izme­cha­ni­zo­wa­ne. Amu­ni­cja ka­se­to­wa czy­ni­ła ogrom­ne spu­sto­sze­nie. Więk­szość żoł­nie­rzy po­le­gła wswo­ich po­jaz­dach, za­pew­ne na­wet nie zda­jąc so­bie spra­wy, cosię dzie­je.


    Ka­pi­tan wstał zko­lan. Przez chwi­lę przy­glą­dał się wra­kom wewszyst­kich moż­li­wych sta­diach de­struk­cji. Nie­któ­re spło­nę­ły do­szczęt­nie, in­ne wy­glą­da­ły je­dy­nie nalek­ko uszko­dzo­ne. Nie­spo­dzie­wa­nie żo­łą­dek pod­je­chał mu dogar­dła. Hek­to­li­try spa­lo­ne­go pa­li­wa nie zdo­ła­ły za­ma­sko­wać mdła­wej wo­ni roz­kła­du. Czuć ją by­ło wszę­dzie. Kaszl­nął raz idru­gi. Szyb­ko roz­wi­nął pa­sek mię­to­wej gu­my dożu­cia iwsu­nął doust.


    Zmiej­sca, wktó­rym stał, szo­sa wy­glą­da­ła tak, jak­by jej środ­kiem prze­szło ogni­ste tor­na­do, po­zo­sta­wia­jąc naobrze­żach kosz­mar­ne, po­czer­nia­łe zło­mo­wi­sko. Spo­ro ma­szyn po­wbi­ja­ło się win­ne, two­rząc upior­ne rzeź­by. Nie­któ­re sta­ły zda­la odpo­zo­sta­łych, tam gdzie do­pa­dło jeprze­zna­cze­nie.


    Walsh szyb­ko się zo­rien­to­wał, że tonie set­ki, lecz ty­sią­ce wra­ków tkwią natej strasz­nej dro­dze. Po­jaz­dy woj­sko­we mie­sza­ły się zcy­wil­ny­mi ibu­dow­la­ny­mi. Na­wet z au­to­ka­ra­mi. Je­den znich le­żał tuż przed nim. Ame­ry­ka­nin zmu­sił się, byspraw­dzić, cojest wśrod­ku. Szkie­let był cał­ko­wi­cie ogo­ło­co­ny zszyb, zaś zopon ipla­sti­ków zo­sta­ły czar­ne smu­gi nabla­chach ka­ro­se­rii. Przód był zmiaż­dżo­ny, więc ka­pi­tan skie­ro­wał się doty­łu. M4 wy­ce­lo­wał przed sie­bie. Im bli­żej, tym bar­dziej nie­swo­jo się czuł. Wła­ści­wie, cze­go się bał? Chy­ba je­dy­nie te­go, cozo­ba­czy.


    Zaj­rzał dośrod­ka, lecz nie­wie­le do­strzegł. Roz­su­wa­ne drzwi by­ły otwar­te. Nastop­niach spo­czy­wał woj­sko­wy ka­masz. Trą­cił go bu­tem. Do­pie­ro gdy pod­niósł wzrok wy­żej, do­strzegł cia­ło, awła­ści­wie to, coznie­go zo­sta­ło. Nie chciał już wcho­dzić, zro­bił jesz­cze tyl­ko pa­rę kro­ków wzdłuż bo­ku po­jaz­du. Na­tych­miast te­go po­ża­ło­wał.


    Na­lot za­sko­czył pa­sa­że­rów za­pcha­ne­go dogra­nic moż­li­wo­ści au­to­ka­ru – ich zwę­glo­ne szcząt­ki wy­peł­nia­ły szkie­let ma­szy­ny. Frag­men­ty spa­zma­tycz­nie po­wy­krzy­wia­nych rąk, mo­że głów, wy­sta­wa­ły po­nad kra­wę­dzie okien. Walsh wie­dział, że ten wi­dok po­zo­sta­nie wje­go pa­mię­ci dokoń­ca ży­cia.


    Za­wró­cił izo­ba­czył roz­trza­ska­ny BMP. Wotwar­tych drzwiach de­san­to­wych tło­czy­ły się po­czer­nia­łe cia­ła. Jed­ne­mu żoł­nie­rzo­wi na­wet uda­ło się wy­sko­czyć. Le­żał te­raz przy gą­sie­ni­cy zsze­ro­ko roz­rzu­co­ny­mi ra­mio­na­mi, spa­lo­ny nawę­giel.


    Wtomiej­sce do­wódz­two po­win­no wy­słać nie zwia­dow­ców, adru­ży­ny gra­ba­rzy. Itonaj­le­piej kil­ka odra­zu. Pra­cy dla nich by­ło tuwnad­mia­rze.


    Wy­co­fał się wmiej­sce wol­ne odzwłok iwra­ków. Nie wszy­scy pod­ko­mend­ni tak do­brze znie­śli wi­dok zma­sa­kro­wa­nych ciał, jak on. Je­den zsier­żan­tów ku­cał, oparł­szy dło­nie nareszt­kach Ka­ma­za, tar­ga­ny gwał­tow­ny­mi tor­sja­mi. Te­go po­jaz­du nie po­trak­to­wa­no ka­se­tów­ką, ra­czej se­ria­mi zdzia­łek po­kła­do­wych. Pod po­szar­pa­ną plan­de­ką kłę­bi­ła się ster­ta ciał iro­jo­wi­sko much.


    Walsh sta­nął zanim iklep­nął go wple­cy, ge­stem na­ka­zu­jąc zejść napo­bo­cze. Mło­dy czło­wiek pod­niósł się nie­pew­nie irę­ka­wem blu­zy wy­tarł nit­ki gę­stej śli­ny, zwi­sa­ją­ce mu zust.


    – Nie przej­muj się. Każ­de­mu mo­że się zda­rzyć.


    Ka­pi­tan przy­wo­łał wszyst­kich dosie­bie iod­dział po­now­nie za­głę­bił się wlas, ma­sze­ru­jąc nawschód. We­dług wska­zań GPS-a znaj­do­wa­li się nie­ca­ły ki­lo­metr odgra­ni­cy zFe­de­ra­cją Ro­syj­ską. Je­że­li nic nie sta­nie naprze­szko­dzie, po­win­ni tam do­trzeć wkwa­drans. Każ­dy znich li­czył się zmoż­li­wo­ścią na­po­tka­nia Ro­sjan, lecz dotej po­ry nie na­tknę­li się naani jed­ne­go – ży­we­go. Po­le­gli się nie li­czy­li. Pięć­set me­trów da­lej Walsh za­trzy­mał gru­pę, wy­sta­wił ubez­pie­cze­nie izdwo­ma naj­tward­szy­mi, jak mu się wy­da­wa­ło, zwia­dow­ca­mi po­now­nie skie­ro­wał się namię­dzy­na­ro­do­wą szo­sę.


    Wtym miej­scu ucier­pia­ła nie tyl­ko sa­ma jezd­nia zpo­bo­czem. Pojej obu stro­nach cią­gnął się pas wy­pa­lo­nej zie­mi osze­ro­ko­ści kil­ku­dzie­się­ciu me­trów. Zespo­rej czę­ści drzew po­zo­sta­ły nad­pa­lo­ne ki­ku­ty pni. Dla­cze­go nie spa­li­ły się dokoń­ca? Być mo­że przy­szedł deszcz izga­sił po­żar. Tak pod­po­wia­da­ła lo­gi­ka. Wo­lał za­sta­na­wiać się nad ta­ki­mi szcze­gó­ła­mi, gdy przy­szło mu po­ru­szać się wśród tych zglisz­czy. Po­za tym szlak wy­glą­dał po­dob­nie dodro­gi naVõru, któ­rą szli nie­daw­no – okop­co­ny, po­gię­ty złom tkwił nadro­dze ipo­bo­czach. Przy każ­dym kro­ku spod bu­tów wzbi­jał się sza­ry kłąb lot­ne­go po­pio­łu. Oko­li­ca wy­glą­da­ła jak plan fil­mu ka­ta­stro­ficz­ne­go. Ty­le że to nie byłfilm.


    – Sze­fie. – Stłu­mio­ny głos jed­ne­go zsier­żan­tów wy­rwał ka­pi­ta­na zodrę­twie­nia.


    – Cojest?


    Ten nie od­po­wie­dział, tyl­ko pal­cem wska­zał kie­ru­nek. Kon­cen­tra­cja po­wró­ci­ła mo­men­tal­nie. Da­le­ko napra­wo krę­ci­li się ja­cyś lu­dzie.


    Wszy­scy wie­dzie­li, coro­bić. Pierw­szy zezwia­dow­ców skrył się wprzy­droż­nym ro­wie iomiótł oko­li­cę lu­fą ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go M249 SAW. Dru­gi zna­lazł się zaroz­bi­tym cię­ża­ro­wym ZiŁ-em 131. Śla­dy nie­wiel­kie­go krzy­ża wja­śniej­szym tle naka­ro­se­rii po­zwa­la­ły roz­po­znać wwo­zie mo­bil­ny punkt sa­ni­tar­ny. Walsh przy­kuc­nął zawy­pa­lo­ną docna sko­ru­pą UAZ-a.


    Zza kra­wę­dzi ma­ski wy­sta­wił ka­ra­bi­nek, usta­wia­jąc po­krę­tłem ogni­sko­wą ka­me­ry nazbli­że­nie. Chwi­lę trwa­ło, za­nim zlo­ka­li­zo­wał miej­sce wska­za­ne przez sier­żan­ta.


    Ob­cy nie wy­glą­da­li nażoł­nie­rzy, mi­mo iż by­li uzbro­je­ni. Na­li­czył ich conaj­mniej dzie­się­ciu, wnie­kom­plet­nych sor­tach mun­du­ro­wych, spod któ­rych wy­sta­wa­ły czę­ści cy­wil­nej gar­de­ro­by. Im dłu­żej się im przy­glą­dał, tym mniej wie­dział, coonich są­dzić. Nie za­cho­wy­wa­li się jak hie­ny cmen­tar­ne roz­sza­bro­wu­ją­ce reszt­ki oca­la­łe­go mie­nia. Zdru­giej stro­ny, coro­bi­li wtym za­po­mnia­nym przez wszyst­kich miej­scu? Ni­g­dy się nie do­wie, je­śli nie po­dej­dą bli­żej.


    Dał znak iwy­co­fa­li się powła­snych śla­dach. Te­raz, już znacz­nie ostroż­niej, roz­po­czę­li pod­cho­dy. Ośmiu prze­ciw­ko dzie­się­ciu, nie da­wał tam­tym naj­mniej­szych szans. Pod­cho­dze­nie prze­ciw­ni­ka opa­no­wa­ne mie­li doper­fek­cji. Zna­li już te­ren, asa­mi gra­san­ci uła­twi­li spra­wę, roz­cho­dząc się nawszyst­kie stro­ny, wy­mie­nia­jąc uwa­gi ipa­ląc pa­pie­ro­sy. Walsh szyb­ko zo­rien­to­wał się, że tonie Ro­sja­nie, tyl­ko Es­toń­czy­cy. Ode­tchnął, lecz wciąż po­zo­sta­wał czuj­ny.


    Pod­kradł się doczło­wie­ka wy­glą­da­ją­ce­go naprzy­wód­cę. Za­szedł nie­szczę­śni­ka odty­łu, gdy ten roz­ma­wiał zjed­nym zeswo­ich lu­dzi – wy­so­kim, mło­dym męż­czy­zną opo­stu­rze si­ła­cza. Ci­cho gwizd­nął, zwra­ca­jąc ich uwa­gę. Naje­go wi­dok star­szy otwo­rzył usta. Pa­pie­ros spadł nazie­mię. Wy­ce­lo­wa­ny au­to­mat ro­bił wra­że­nie.


    – Cze­go tuszu­ka­cie? – za­py­tał Ame­ry­ka­nin. Je­że­li fak­tycz­nie by­li Es­toń­czy­ka­mi, topa­rę słów poan­giel­sku wy­du­ka­ją. – Ro­sja­nie?


    – Nie – szyb­ko od­po­wie­dział młod­szy.


    – Towszyst­ko, coma­cie dopo­wie­dze­nia?


    – My­śle­li­śmy, że je­ste­śmy sa­mi. – Wgło­sie star­sze­go brzmia­ła nu­ta nie­po­ko­ju.


    Walsh opu­ścił nie­co lu­fę M4. Nie ce­lo­wał już wgło­wę, tyl­ko wpierś.


    – Je­ste­śmy zVõru, ztam­tej­szej jed­nost­ki Li­gi Obro­ny. Ka­za­no nam roz­po­znać ten te­ren.


    – Iro­bi­cie totak nie­fra­so­bli­wie?


    – Nikt nie wi­dział tuRo­sjan odpa­ru dni.


    – Da­li­ście im so­lid­ne­go łup­nia. Już nie wró­cą – do­dał młod­szy.


    – Nie był­bym te­go ta­ki pe­wien.


    Es­toń­czy­cy po­de­szli bli­żej, ota­cza­jąc roz­ma­wia­ją­cych krę­giem. Dla nich ame­ry­kań­scy żoł­nie­rze by­li bo­ha­te­ra­mi ra­tu­ją­cy­mi oj­czy­znę przed ko­lej­ną in­wa­zją. Jak za­pew­ne są­dzi­li, ko­niec woj­ny był bli­ski, Mo­skwa zo­sta­ła upo­ko­rzo­na, aich kraj cze­ka­ła świe­tla­na przy­szłość. Walsh nie miał nic prze­ciw­ko te­mu, jed­nak nie przy­sła­no go tu, bypo­dzi­wiał wi­do­ki. Prze­stał mie­rzyć doEs­toń­czy­ka iobej­rzał się wstecz.


    – Gdzie przej­ście?


    – O, tam­ten wy­pa­lo­ny ba­rak.


    Mi­mo wy­raź­nej wska­zów­ki miej­sca nie spo­sób by­ło do­strzec. Jak okiem się­gnąć, prze­strzeń za­le­ga­ły wy­pa­lo­ne wra­ki izwę­glo­ne zwło­ki. Trakt wgłąb Fe­de­ra­cji wy­glą­dał tak sa­mo jak szo­sa potej stro­nie gra­ni­cy.


    Coś mó­wi­ło Wal­sho­wi, że pa­nu­ją­cy wo­kół spo­kój jest je­dy­nie chwi­lo­wy. Wkrót­ce za­pew­ne nad­cią­gną pierw­sze jed­nost­ki ma­ri­nes ibyć mo­że po­zo­sta­łe jed­nost­ki II Kor­pu­su. Wa­ha­dło prze­mo­cy jesz­cze nie znie­ru­cho­mia­ło. Tyl­ko kto uprząt­nie ten ba­ła­gan? Zer­k­nął przez ra­mię. Zda­je się, że tu­tej­szą Li­gę Obro­ny iod­dzia­ły in­ży­nie­ryj­ne cze­ka­ła ma­sa ro­bo­ty. ■

  


  
    CZĘŚĆ PIERWSZA

    LU­DZIE ZCIE­NIA

  


  
    ROZDZIAŁ PIERWSZY


    PE­TERS­BURG – FE­DE­RA­CJA RO­SYJ­SKA | 22 ma­ja, go­dzi­na 09:11


    – Ze­bra­li­śmy już ca­ły ma­te­riał do­wo­do­wy. Pra­gnę za­pew­nić, że po­sta­ra­my się za­gwa­ran­to­wać pa­nu wpeł­ni nie­za­leż­ne po­stę­po­wa­nie są­do­we. Pro­szę się nie krzy­wić, do­sko­na­le wiem, oczym pan my­śli, iwca­le się nie dzi­wię. Pań­skie za­cho­wa­nie odpo­cząt­ku dokoń­ca wska­zy­wa­ło nanie­prze­jed­na­nie nie­przy­chyl­ną po­sta­wę wo­bec na­sze­go pań­stwa. Drob­na uwa­ga: wszel­kie pró­by za­prze­cza­nia zo­sta­ną źle ode­bra­ne przez sąd. Le­piej odra­zu dowszyst­kie­go się przy­znać iwy­ra­zić skru­chę. Sąd toteż lu­dzie. Ta­ka po­sta­wa mo­że im się spodo­bać. Mo­że, ale nie mu­si – za­strzegł śled­czy. – Wte­dy wy­rok bę­dzie od­po­wied­nio mniej­szy ispę­dzo­ny wła­god­niej­szych wa­run­kach. No inako­niec... Mię­dzy na­mi... Pocopa­nu toby­ło? Skąd ta­ka wro­gość wo­bec nas? Wią­zać się zwy­wia­dem trze­cie­go pań­stwa naszko­dę kra­ju, któ­ry nic pa­nu nie zro­bił? Nic zte­go nie ro­zu­miem. Ale tojuż jak pan chce. Po­da­ne mo­ty­wy nie wy­da­ją się lo­gicz­ne. – Męż­czy­zna skoń­czył przy­dłu­gą prze­mo­wę, rów­no­cze­śnie prze­glą­da­jąc ak­ta. Pa­ra­fo­wał do­ku­men­ty wod­po­wied­nich miej­scach, opa­trzył da­ta­mi ipie­cząt­ka­mi. – Zmo­jej stro­ny towza­sa­dzie wszyst­ko.


    – Kto oprócz mnie znaj­dzie się nała­wie oskar­żo­nych? – Nor­ton She­pard nie spusz­czał spoj­rze­nia zob­li­cza Ro­sja­ni­na.


    – Roz­pra­wa bę­dzie pu­blicz­na, lecz bez na­gło­śnia­nia wme­diach. Tyl­ko ty­le, ile trze­ba – burk­nął śled­czy. – Ido­ty­czy wy­łącz­nie pa­na.


    – Apo­zo­sta­li?


    – Ich obej­mie od­ręb­ne po­stę­po­wa­nie.


    – Te­raz tozko­lei jawas nie ro­zu­miem. – Nor­ton pod­niósł dogó­ry obie sku­te kaj­dan­ka­mi dło­nie ipo­dra­pał się zauchem. – Napo­cząt­ku stra­szy­cie pro­ce­sem po­ka­zo­wym, akoń­czy­cie zwy­kłą roz­pra­wą.


    – Nam towy­star­czy.


    – Świad­ko­wie oczy­wi­ście wy­stą­pią?


    – Ma­my ze­zna­nia. Oso­bi­sta obec­ność nie jest wy­ma­ga­na.


    Na­dzie­ja, że uj­rzy So­nię, pry­sła jak bań­ka my­dla­na. Przy­naj­mniej zaj­rzał­by tej su­ce woczy, anaj­chęt­niej jewy­dra­pał. Go­rą­cą mi­łość za­stą­pi­ła rów­nie go­rą­ca nie­na­wiść. Nie lu­bił, gdy ktoś ba­wił się je­go emo­cja­mi. Ni­g­dy nic do­bre­go zte­go nie wy­ni­ka­ło.


    – Odpo­cząt­ku wszyst­ko wy­glą­da nafar­sę – prych­nął.


    – Tyl­ko wpa­na mnie­ma­niu – od­parł Ro­sja­nin. – Mytrak­tu­je­my topo­waż­nie. Śmier­tel­nie po­waż­nie. – Do­bro­tli­wy uśmie­szek ustą­pił miej­sca nie­przy­jem­ne­mu gry­ma­so­wi.


    Umysł She­par­da pra­co­wał nanaj­wyż­szych ob­ro­tach. Wie­le rze­czy nie pa­so­wa­ło doca­ło­ści. Wkoń­cu wsie­dzi­bie anar­chi­stów za­trzy­ma­no kil­ka osób: pa­ru miej­sco­wych, je­go iWir­skie­go. Je­den zPo­la­ków zgi­nął za­strze­lo­ny przez So­nię. Te­go szkli­ste­go spoj­rze­nia An­drze­ja nie za­po­mni ni­g­dy.


    Sko­ro ak­cja za­koń­czy­ła się tak wiel­kim suk­ce­sem, dla­cze­go nie chcą jej wy­ko­rzy­stać? Przy­naj­mniej napo­cząt­ku ta­kie by­ły za­ło­że­nia – wiel­ka po­ka­zów­ka udo­wad­nia­ją­ca ca­łe­mu świa­tu, jak nik­czem­ni iper­fid­ni są wro­go­wie Fe­de­ra­cji. Popa­ru dniach zmie­nio­no kon­cep­cję. Osta­tecz­nie zo­stał tyl­ko on, itowja­kimś pod­rzęd­nym pro­ce­sie. Cie­ka­we, cosię zatym kry­ło? Naj­prost­sze wy­ja­śnie­nie, że Ame­ry­ka­nie pró­bo­wa­li do­ga­dać się wje­go spra­wie, wy­da­wa­ło mu się ma­ło praw­do­po­dob­ne. Al­bo spra­wy dla sa­mych Ro­sjan przy­bra­ły fa­tal­ny ob­rót, al­bo... aż uśmiech­nął natę myśl.


    – Wir­ski wam zwiał – po­wie­dział gło­śno, bacz­nie przy­pa­tru­jąc się roz­mów­cy.


    – Te­go aspek­tu śledz­twa nie bę­dzie­my po­ru­szać. – Ro­sja­nin nie spu­ścił wzro­ku.


    – Zwiał wam! – Nort za­niósł się śmie­chem. Naj­bar­dziej ba­wi­ła go po­wa­ga ofi­ce­ra.


    – Ci­sza! – Pięść wal­nę­ła wbiur­ko zca­łej si­ły, lecz ma­syw­ny me­bel stłu­mił ude­rze­nie. – Po­tra­fię so­bie po­ra­dzić zta­kim gno­jem jak ty.


    She­pard po­wo­li się uspo­ka­jał. Coś trzesz­cza­ło wwiel­kiej biu­ro­kra­tycz­nej ma­chi­nie. Zresz­tą do­ty­czy­ło toca­łe­go kra­ju, docze­go – jak usil­nie sta­ra­no się toudo­wod­nić – wła­śnie on się przy­czy­nił. No, no...


    – Pro­ces od­bę­dzie się wcią­gu pa­ru dni, ale nie tu­taj, tyl­ko wMo­skwie. – Śled­czy roz­po­czął wy­peł­nia­nie wkom­pu­te­rze od­po­wied­nie­go for­mu­la­rza.


    – Czym so­bie za­słu­ży­łem nata­kie wy­róż­nie­nie?


    – Ni­czym. Uzna­li­śmy, że tak bę­dzie le­piej.


    – Do­brze wie­cie, że je­stem nie­win­ny.


    – Do­wo­dy mó­wią coin­ne­go.


    – Więk­szość znich zo­sta­ła spre­pa­ro­wa­na.


    – Do­praw­dy? Pro­szę mnie nie roz­śmie­szać. Ta­ka tak­ty­ka obro­ny jest doni­cze­go, awła­ści­wie... – Ofi­cer prze­rwał wy­peł­nia­nie ko­lej­nej ru­bry­ki. – Do­sta­nie pan ad­wo­ka­ta.


    – Zurzę­du?


    – Nie. ZFSB. – Tym ra­zem po­czu­ciem hu­mo­ru wy­ka­zał się śled­czy. – Pro­szę go­dzić się nato, coza­pro­po­nu­je, ta­ka mo­ja do­bra ra­da. No, go­to­we. – Ro­sja­nin na­ci­snął en­ter, pusz­cza­jąc do­ku­ment wobieg. – Ja­kieś py­ta­nia?


    – Ra­czej proś­ba.


    – Słu­cham.


    – Chciał­bym do­stać ja­kieś książ­ki.


    – Zo­ba­czę, coda się zro­bić, oczy­wi­ście ni­cze­go nie obie­cu­ję. Jesz­cze coś?


    – Ra­czej nie.


    – Otrzy­mał pan na­ucz­kę. Pro­szę wy­cią­gnąć zniej wnio­ski. – Ofi­cer uniósł słu­chaw­kę te­le­fo­nu irzu­cił krót­kie: „Mo­że­cie go za­brać”, poczym zło­żył dło­nie jak domo­dli­twy. – Że­gnam, bojuż ra­czej się nie zo­ba­czy­my.


    – Kto wie – od­po­wie­dział She­pard. – Świat jest pe­łen ta­jem­nic.


    •


    An­drzej Wir­ski wes­tchnął. Po­zwo­lił so­bie naty­le iaż ty­le. Bark pro­mie­nio­wał bó­lem, ale znacz­nie mniej­szym niż ten, któ­ry od­czu­wał pa­rę dni wcze­śniej. Po­strzał oka­zał się groź­ny, nie­mniej nie za­gra­żał ży­ciu. Tro­skli­wa opie­ka Ta­ma­ry czy­ni­ła cu­da. Opie­ko­wa­ła się nim le­piej odnie­jed­ne­go le­ka­rza.


    Mia­ła wtym wpra­wę – kie­dyś stu­dio­wa­ła me­dy­cy­nę, aprzy oka­zji do­ra­bia­ła ja­ko pie­lę­gniar­ka.


    – Jak towy­glą­da? – za­py­tał sie­dzą­cą zanim dziew­czy­nę.


    – Oby tak da­lej.


    Czuł chłod­ny do­tyk pal­ców naple­cach.


    – Wno­cy bo­la­ło.


    – Mó­wi­łam, że­byś spał nabrzu­chu, ina­czej szwy pusz­czą.


    – Nabrzu­chu nie lu­bię.


    – Twój pro­blem.


    Wdrew­nia­nej da­czy nada­le­kich przed­mie­ściach Pe­ters­bur­ga każ­de skrzyp­nię­cie sta­rej kon­struk­cji by­ło do­sko­na­le sły­szal­ne. Oso­ba po­ko­nu­ją­ca scho­dy nie śpie­szy­ła się, mi­mo że po­ko­ny­wa­ła podwa stop­nie na­raz. Wkoń­cu sta­nę­ła pod drzwia­mi iroz­le­gło się pu­ka­nie.


    – Tak?


    Gło­wę dopo­ko­ju wsu­nął je­den zagen­tów CIA, zktó­rym Wir­ski ostat­nio współ­pra­co­wał.


    – Jeff madla cie­bie ja­kąś nie­spo­dzian­kę.


    – Już scho­dzę.


    Wcią­gnął nagrzbiet ko­szu­lę iod­wró­cił się doTa­ma­ry.


    – Sa­ma wi­dzisz, cosię dzie­je.


    – Nic nie mó­wi­łam.


    Po­ca­ło­wał ją de­li­kat­nie wusta.


    – Za­raz wra­cam.


    – Nie obie­cuj ni­cze­go, cze­go nie bę­dziesz wsta­nie do­trzy­mać.


    Wy­szedł zpo­ko­ju, ci­cho do­my­ka­jąc drzwi. Nado­le przy pa­ru kom­pu­te­rach pra­co­wał czło­wiek, któ­re­go znał pod imie­niem Jeff. Zob­li­cza trzy­dzie­sto­pię­cio­let­nie­go za­stęp­cy dy­rek­to­ra de­par­ta­men­tu zaj­mu­ją­ce­go się spra­wa­mi Fe­de­ra­cji wy­zie­ra­ło zmę­cze­nie. Pokil­ku dniach nie­prze­rwa­nej pra­cy nie mo­gło być ina­czej. Wy­czer­pa­nie wy­ostrzy­ło se­mic­kie ry­sy twa­rzy funk­cjo­na­riu­sza tej jed­nej znaj­więk­szych agen­cji wy­wia­dow­czych naświe­cie.


    – Nie mów, że sie­dzisz tuca­łą noc – za­gad­nął Po­lak.


    – Ca­łą nie. Har­ry mipo­ma­gał ipatrz, nacotra­fi­li­śmy.


    An­drzej po­chy­lił się nad mo­ni­to­rem, byod­czy­tać tekst.


    – Dmi­trij się ode­zwał.


    – No.


    Zha­ke­rem pra­cu­ją­cym wcze­śniej dla ge­ne­ra­ła Sko­ko­wa wtaj­nej in­for­ma­tycz­nej jed­no­st­ce przy­go­to­wu­ją­cej woj­nę wcy­ber­prze­strze­ni utra­ci­li kon­takt kil­ka dni wcze­śniej. Zpo­wo­du zdra­dy So­nii wpa­dli wte­dy wszy­scy bio­rą­cy udział wak­cji. Złap Sko­ko­wa zdo­łał ujść tyl­ko on. Za­wdzię­czał toTa­ma­rze ijej przy­ja­ciół­ce, do­pie­ro póź­niej na­wią­za­li znim kon­takt przed­sta­wi­cie­le CIA. Wia­do­mość Ro­sja­ni­na brzmia­ła la­ko­nicz­nie: „Ży­ję. Nic minie jest” – ale lep­sza ta­ka odgłu­che­go mil­cze­nia.


    – Kie­dy zo­sta­wi­łeś wia­do­mość nakon­cie?


    – Wczo­raj wie­czo­rem, oko­ło 22:30.


    – Aod­po­wie­dział dziś, dzie­sięć go­dzin póź­niej. My­ślisz, że Sko­kow wcią­gnął go dopro­jek­tu?


    – Cał­kiem praw­do­po­dob­ne, po­trze­bu­je jak naj­wię­cej lu­dzi. – Jeff otarł chu­s­tecz­ką wil­got­ne czo­ło. – Praw­dę mó­wiąc, nie wie­rzy­łem, że zdo­ła od­po­wie­dzieć. Już raz zdra­dził. Ge­ne­rał pew­nie pil­nu­je, byznów cze­goś nie zma­lo­wał.


    – Za­py­taj, gdzie jest. Zo­ba­czy­my, cood­po­wie.


    Ame­ry­ka­nin wy­słał wia­do­mość isię wy­lo­go­wał.


    – Nie spo­dzie­wam się od­ze­wu przed wie­czo­rem.


    An­drzej po­my­ślał otym sa­mym. Odostat­nie­go spo­tka­nia napew­no wie­le się wy­da­rzy­ło. Agen­ci ge­ne­ra­ła szan­ta­żem bądź prze­mo­cą mo­gli zmu­sić ha­ke­ra dowspół­pra­cy. Wy­star­czy­ła zwy­kła obiet­ni­ca da­ro­wa­nia ży­cia. Kto nie ule­gnie ta­kiej po­ku­sie? Być mo­że ten, zktó­rym te­raz się kon­tak­to­wa­li, towca­le nie Dmi­trij, tyl­ko pod­sta­wio­ny czło­wiek. Natym eta­pie nie mie­li moż­li­wo­ści spraw­dze­nia, jak jest wisto­cie. Pra­gnął tyl­ko wie­rzyć, że sprzęt Ame­ry­ka­nów jest od­po­wied­nio za­bez­pie­czo­ny ipsy łań­cu­cho­we Sko­ko­wa nie zo­sta­ną spusz­czo­ne zuwię­zi.


    Namyśl opo­now­nym wpad­nię­ciu im wła­py przez grzbiet Wir­skie­go prze­szedł dreszcz. Prę­dzej pal­nie so­bie włeb. Cho­ciaż te­go aku­rat już nie był ta­ki pew­ny. Obie­cał, że uchro­ni Ta­ma­rę przed naj­gor­szym. Ta­kie­go przy­rze­cze­nia nie­po­dob­na zła­mać. Prę­dzej da się po­kro­ić naka­wał­ki.


    – Tonie wszyst­ko. – Jeff prze­szedł doko­lej­nej nie­spo­dzian­ki. – Prze­chwy­ci­li­śmy jesz­cze coś.


    – „My” tozna­czy kto?


    – Lan­gley, Fort Me­ade... czy toważ­ne? Do­sta­łem od­po­wiedź namo­je py­ta­nie. Ktoś się po­sta­rał, więc są wy­ni­ki. – Agent wzru­szył ra­mio­na­mi, aje­go pal­ce po­now­nie za­tań­czy­ły nakla­wia­tu­rze.


    – Cze­go do­ty­czy?

  


  
    Spis treści


    Kar­ta ty­tu­ło­wa


    Kar­ta re­dak­cyj­na


    Pro­log


    Część pierw­sza - Lu­dzie zcie­nia


    Roz­dział pierw­szy
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